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Oblubieńcy i oblubienice!
C h cę  wam  podać bardzo ważną i p raktyczn ą  

radę, a m ianow icie , ażebyście  wesel zupełnie  nie 
urządzali. W ystarczy , jeżeli po ślubie na  parę go
dzin do domu kilku krew nych zaprosicie. Już bar
dzo wielu zacnych  oblubieńców  w podobny sposób  
p ostępu je  i dziś wielce z tego są zadowoleni

Gospodarzu!
B ąd ź  dobrym, łag o d n y m  i sum iennym  dla 

s ług  swoich; bądź rzetelnym w oddaw aniu p łacy  
należnej; ucz ich, jeżeli są  nieum iejętni, posy ła j 
do spowiedzi, czuw aj nad ich m o ralno ścią ; nie 
przeszkadzaj w sp ełn ian iu  przepisów wiary świę
tej, nie dawaj zgorszenia, a czasu ch oroby  miej

W y c h o d ź c y  o p u s z c z a j ą  z i e m i ę  o j c z y s t ą ,  i d ą c  za  p r a c ą  i C h l e b e m  w  ś w ia t .

U rząd zanie  wesel / wielkim n a k ła d e m  i przepy
chem , do w ażności S a k ra m e n tu  M ałżeń stw a  wcale 
nie należy. A daleko pożyteczm ejszem  będzie, 
jeżeli te pieniądze zach ow acie  na pierwsze początk i 
życia. N a względy ludzkie nie zważajcie, gdyż 
ty lko  opilcy m ogą temu się dziwić, którzy przy
wykli do wypijania na w eselach wielkiej ilości 
wódki. Z resztą  dobrze wiecie, że tam, gdzie p i jań
stw o i b lużnierstw o, C hry stus P a n  być nie może.

troskliw e o nich staranie . T ego wym aga od Ciebie 
B ó g  i w łasn e  sumienie, gdyż „jeżeli kto o sw ych 
d om ow y ch  pieczy n iem a, z a p a r ł  się wiary i je s t  
gorszy^mżli niew ierny”, m ów i P a w e ł tśw. Tym. 5.8.

Sługo!
S z a n u j gospodarzy, pracu j uczciwie i według 

sum ienia bądź wiernym i rzetelnym w każdej rze
czy, oraz uczciwym w pilnow aniu d obra  pańskiego-
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a B ó g  sprawiedliwy za wierność tw o ją  nad w łas- 
nem  cię dobrem  kiedyś postaw i i, ja k  p raco w a
łe ś  nad cudzem, tak  będziesz p raco w ał i nad 
swojem. W  godzinę zaś śm ierci usłyszysz  g ło s  
Jezusa: „ S łu g o  dobry i wierny wnijdź do wesela 
P a n a  tw ego“. M at. 25. 2 1 .

Akcja katolicka.
Je s t  to  w sp ó łd z ia łan ie  św ieck ich  z d uch ow 

nym i nad rozszerzeniem  królestw a C hry stuso w e
go na ziemi.

W s p ó łp r a c a  ta  daw na ja k  sam  K o ś c ió ł .  C zy
tam y przecież w D zie jach  A p o sto lsk ich  i L is tach  
św. P a w ła ,  że w pracy rozp ow szechnian ia  nauki 
Ew angielji  A p o s to ło m  pom agali ludzie świeccy, 
p e łn i  ducha B ożeg o , ożyw ieni sz la c h e tre m  prag
nieniem, by n a  ziemi zap a n o w a ł C hrystus i Jego 
nauka.

P o m o c n ik a m i A p o s to łó w  byli mężczyźni 
i kobiety  — starzy i m łodzi; b o g ac i i biedni. D o 
tak ie j  w sp ółp racy  wzywa O jc i e c  św. w szystkich  
d o b ry ch  katolików .

W sp ó ln y m  wysiłkiem  —  d uchow ni i świeccy 
— m a ją  wprowadzić C hry stu sa  na wszystkie pla
ców ki życia sp o łeczn ego .

P r a c a  ta  nad odnow ieniem  życia w C hry s
tusie je s t  koniecznie  potrzebna. W id zim y wszak 
n a  bolesnym  przykładzie życia obecnego, do czego 
d o p row ad ziła  sp o łecz eń s tw o  bezbo żno ść , fa łszy 
we po jm o w anie  celów  życia, oraz bezwzględny 
egoizm czyli sam o lu b stw o  iw życiu gospodarczem . 
S p o łe cz e ń s tw a  zaszły  w ślepą bez w yjścia  ulicę.

Przy  nagrom adzeniu  o gro m ny ch  bogactw  
w świecie, panuje  straszna nędza i ubostw o. 70 
m il jonów  ludzi bez pracy na ca ły m  świecie.

Ludzie zaczyn a ją  um ierać z głodu, p op ełn iać  
czyny rozpaczy, a jed n ocześn ie  piszą gazety, że 
ro ln icy  c a łe g o  św iata  m ogliby wcale nie siać, 
a  w ięc i nie zb ierać  p lonów  w la ta c h  1932 i 1933 
a w y starczy łoby  pro d u któw  —żywności dla w szy st
k ic h  ludzi — tyle zapasów  zboża i w szelkich  in 
n y ch  produktów żyw nościow ych n agrom ad zono 
w c a ły m  świecie.

W  A m eryce gdy przyjdzie zima, a bez
ro b o tn i  będą drżeć z z i m n a  —  a jed n o 
cześnie gazety przynoszą i lu strac je  obrazki 
św iadczące o tern, że w rzekach  am ery k ań sk ich  
to p ią  c a łe  góry wyprodukow anej baw ełny, dla 
k tó re j n iem a zbytu. D o  n iedaw na wszyscy wierzyli 
ty lko  w tech n ik ę  i w jak n a jw ięk szy  rozw ój prze
m y słu  to  m ia ło  być p od staw ą szczęśc ia  ludzkiego 

a dzisiaj s ły szy m y  zdania, że P o ls k a  n a jła tw ie j  
przetrw a kryzys, bo  nie m a  zbyt wielkiego prze

m ysłu , n a to m ia s t  A m eryka już zaczyna przeżywać 
wstrząsy w ew nętrzne.

D o niedaw na m ów iono nam, że w arto śc i 
m oralne nie m a ją  zbyt wielkiego zn aczen ia— grunt 
to  potęga m ater ja lna , b o g actw o  — a dzisiaj we 
w szystkich  p ań stw ach  o d w o łu ją  się do zalet m o 
ralnych i piszą i m ów ią i za leca ją  wszystkim : 
umiarkowanie, oszczędność, sum ien n ość  i p ra co 
witość, a sk ro m n o ść  w życiu —  bo tylko w ten  
sposób, twierdzą, przetrwamy ciężki kryzys:

Teraz za leca ją  wszystkim  skrom no ść , u m iar
kowanie, a do niedaw na c a łe  warstwy sp o łe cz n e  
n astaw iano na h a s ła :  „Używaj ile możesz, bo ży
jesz tylko r a z “.

Kiedy K o ś c ió ł  w skazyw ał sp o łe cz e ń s tw o m  
na cel wyższy, pozaziemski, to  sobie  kpiono z t a 
kiej nauki k o ś c io ła ,  a dzisiaj te 70 m il jon ów  ludzi 
bez pracy, nędzarzy są  jasn y m  dowodem , że z zie
mi h a s ła  m ater ja listyczne nie stw orzą raju.

Otóż. co ś  się p o p so w a ło  w c a ły m  św iecie! 
Is tna  wieża B abel!  G d y  ją  za w ysoko b udow ać 
chcieli - języki im się pom ieszały .

T ak ie  rezultaty w ca ły m  świecie w yd ała  cy
wilizacja an ty ch rześc jań ska .

D latego O jc ie c  św. wzywa w szystk ich  szla
chetnych. ożyw ionych duchem  B o ż y m  ludzi do 
wielkiej pracy.

P isze  O jc ie c  św:

„Zw alczać wszelkiemi środkam i, s łu sz n em i 
i legalnemi, cyw ilizację a n ty ch rześc i jań sk ą , n a p ra 
wiać wszelkiem i śro d k am i tak  znaczny bezład , 
który z niej wypływa. W p ro w ad zić  na n ow o 
Jezu sa  C hry stusa  do rodziny, do sz k o ły  i do sp o
łeczeń stw a . U sta lić  na now o zasadę w łądzy ludz
kiej, ja k o  przedstaw icielk i w ładzy B o że j .  W z ią ć  
n a jg o rę ce j do serca interesy ludu, szczególnie zaś 
klasy robotnicze) i rolniczej, n ietylko przez w szcze
pienie w serca  w szystkich  zasady religijnej, jed y
nie prawdziwego ź ró d ła  p ociechy  w tro sk a c h  
życiowych, lecz przez w ysiłki w celu  osu szen ia  
ich  łez , z łago d zenia  ich  cierpień, polepszenia  ich  
w arunków  gosp od arczych  śro d kam i roztrop nem i. 
S ta r a ć  się o to, aby praw a publiczne były  zgodne 
ze spraw iedliw ością, pop raw iać je  lub znosić te, 
k tóre  me są  sprawiedliwe. B r o n ić  w reszcie  we 
w szystkich spraw ach praw B o ż y c h  oraz  n iem nie j 
św iętych praw K o ś c io ła  i popierać je w d u ch u  
prawdziwie k a to lick im "

O t o  cele i zadania A k c ji  kato lick ie j ,  w sk a
zane w s ło w a ch ,  wvpowiedzanych przez sa m e g o  
O jc a  świętego.
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Z nadesłanych artykułów.
Z  dn a n ę d zy  —  w  słoneczne ju tro !

Takich rozmów nie zapomina się nigdy.. Siedzi 
przede mną zapatrzony w wizję ukochaną, której 
odblask widnieję żywy w jego ascetycznych źreni
cach. A z ust padają słowa gorące, kąpane w łzach, 
wylanych nad dolą najbiedniejszych. Ileż te słowa 
poprzedziło trosk!

-n  „Sierota, dziecko opuszczone — to słowo, 
zawierające w sobie tyle bolesnej grozy, często 
tyk tragedjj. Bo i któżby się troszczył o... przj- 
szłego źebraka-łachmaniarza?!"...

I snuje się przede mną korowód tylu hied 
nych chłopców wiejskich, którzy wyrzuceni twardą 
dłonią nędzy z rodzinnej wsi, stanowią żertwę dla 
zbrodni i wyuzdania. Ileż tragedyj rozegrało się 
już na terenie tych biednych młodych dusz! Ile 
tych dusz przepadło na zawsze 1

I oto grono ludzi szlachetnych — nie zraża
jąc się trudnościami — postanowiło dla takich 
właśnie biednych chłopców wiejskich powołać 
do życia „Osiedla Wychowawcze" w różnych stro
nach Polski celem nie tylko wydobycia z nędzy 
tych „odpadków społecznych", ale i poprowadze
nia ich ku słonecznemu jutru.

„Osiedla wychowawcze® będą prowadzone 
systemem nawskroś nowoczesnym, przekreślającym 
stanowczo system zakładowo-koszarowy. System  
ten opierać się będzie na samowystarczalności 
osiedla, które będzie pracować na siebie samo, 
dzieląc pracę według uzdolnień i zamiłowań wy
chowanków pod wytrawnem kierownictwem peda

gogicznym i faehowem. Warsztaty pracy w osie
dlach będą dostosowane do hzjognoniEji wsi pol
skiej z uwzględnieniem aktualnych potrzeb nasze- 
do wiejskiego gospodarstwa, a zwłaszcza tych 
terenów' pracy, które nie są u nas jeszcze wyko
rzystane należycie lub całkiem zaniedbane.

Warsztaty pracy w osiedlach skupiać będą. 
młodzież ubogą według zamiłowań, a więc będą 
dawać maximum produkcji i potrafią pobudzili 
szlachetną ambicję wychowanków Z poszczegól
nych ognisk osiedla powstanie „ rzecz pospolitsi 
społeczna" we formie wzorowej kooperatywy, 
prowadzonej według wszystkich nowoczesnych 
zdobyczy programowych z dziedziny spółdziel
czości.

Inicjatorzy . O s i e d l i  w y c h o w a w c z y c h "  
nie zwracają się do społeczeństwa, przygniecio
nego niebywałym dotąd kryzysem gospodarczym, 
po jałmużnę. Ci, którzy normalnie nie skąpią 
świadczeń na cele humanitarne i społeczne, są — 
wiemy o tem zbyt dobrze — wprost przeciążeni, 
różnemi zbi ór kami ,  składk&mi dobrowolnemi 
podatkami.

Inicjatorzy „ Os i e d l i  w y c h o w a w c z y c h "  
zastosowali inną metodę, m. zd najlepszą w ta
kim wypadku. Odrazu zabrali się do dzieła, by 
dać podstawy pod pierwsze takie osiedle. Zaku
piono dom u stóp naszych przepięknych Gorców, 
związanych na wieki z pamięcią ś. p. Orfrana, 
który tam sobie właśnie obrał sadybę. Dom ten 
ma być ogniskiem—matką pierwszego „O s i e d 1 a 
w y c h o w a w c z e g o "

Dlaczego wybrano na pierwsze „Osiedle" 
P o d h a l e ?

Obrazki z roku 1863.
C-iąg dalszy.

Chłop w wielkim, baranim kożuchu nadbiegł 
i pospiesznie skrzesał ognia. Blady płomyczek 
oświecił ganek i białą twarz dziedzica. Na pro
gu leżał człowiek. Krótki, oszyty barankiem ku
brak, buty do kolan zabłocone i mokre, rogata 
czapka leżąca pobok na ziemi, a nadewszystko 
nędzna flinta, przyciśnięta oburącz do piersi, naj 
lepiej świadczyły skąd szedł. Był widać ranny, 
bo krew sączyła się jeszcze z przeciętego czoła, 
krew zastygła na piersiach, a i na drzwiach, kędy 
sięgał ręką, widniała duża czerwona plama. Mu 
siał należeć do partjł, którą wczoraj rozbito i jak 
zwierz goniony ostatnim wysiłkiem dowlókł się 
na próg domu, eo ich niedawno szczercm gościł 
sercem,

— Panie dziedzicu co zrobim? — szepnął 
wystraszony stróż.

— Jakro co? — opatrzymy i ukryjemy.
— A jak Kozunie wrócą, a najdą go, to do

piero sądny dzień nastanie! Okrzeźwić go, niech 
se poje i idzie kaj dali,

Dziedzic żachnął się.
— Bógby mnie skarał, gdybym takiego w po 

trzebie opuścił — odrzekł,—Zabiorę go do domu 
i co ma być niech będzie. Tylko we wsi ani 
słowa! A teraz poświeć rai. Dźwignął ranm go 
z ziemi Chłopak był widać bardzo osłabiony 
upływem krwi, bo ani jęknął i leciał mu przez 
ręce, że go ledwo doniósł na ceratową kanapę 
w jadalni, poczem zasłonił szczelnie okna, zapaUł 
świece i poszedł budzić żonę.

Mamy rannego, Hanuś. Zajmij się nim, ja 
tymczasem zbudzę służbę niech mu łóżko szy
kują — powiedział i wyszedł z pokoju.

Pani Anna podniosła się żywo, wdziała 
ciepłą spódnicę i kaftan, podreptała do komody 
i pewną ręką wyciągnęła, głęboko pod bielizną 
ukryty zwitek lnianych bandaży i szarpi.
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Podhale nasze, ubogie i jałowe, pełne jest 
małoletnich biedaków, szukających napróżno współ
czucia i pracy. A krasą swej pięknej przyrody 
i warunkami klimatycznemi Podhale nadaje się prze* 
dewszystkiern na takie .O sie d le  wychowawcze*.

Kto pragnie pomóc ludziom dobrej woli, niech 
się porozumie wprost zc Z a r z ą d e m  „ O s i e d l a  
w y c h o w a w c z e g o "  w N i e d ź w i e d z i u  powiat 
L i m a n o w a .

Inicjatorzy liczą na pomoc każdego rządu 
naszego, liczą na pomoc wszystkich ludzi dobrej 
woli, ale nie żebrzą, nie wysyłają kwestarzy, nie 
narzucają się. Ufają, że dzieło wyrosłe z serca  znaj
dzie oddźwięk w n ejednem sercu I na ten resonans 
serca  liczą przedewszystkiem

Kraków. X. Henryk Weryński,

W  sprawie .O s ie d li w yc h o w a w c zyc h ".
W  uzupełnieniu mej odezwy z numeru 

33  „Gaz, Kościelnej", redagowanej jeszcze 
w maju b. r., donoszę uprzejmie że:

1. Statut „Osiedli" został już zatwierdzony 
przez władze administracyjne w międzyczasie.

2. K i e r o w n i c t w o  pierwszego „Osiedla" 
objął Brąt Augustyn z 111 Zakonu św. Franciszka, 
doświadczony opiekun opuszczonych chłopców, 
korzystający ze stałej pomocy X. proboszcza 
Fr. Baradzieja.

3. „O siedle" w Niedźwiedziu ma otwarte 
konto w P. K. O. pod nr. 4 1 2 .2 8 0 , które 
poleca się pamięci Czcig. Czytelników.

Kraków 14 sierpnia 1931 r.
X. Henryk Weryński.

Całkowity brak wychowania.
Najbliższe moje sąsiedztwo — III szyb zmienia 

z każdym dniem swój wygląd. W yrasta ją  obok niego 
całe  góry węglowe — a właściwiej .m iałow e", które 
wraz z „malowniczo" rozpostartym stawem u pod
nóża tych gór tworzą panoramę „zakopiańską*

To też daje się słyszeć zdania — Ach, Jak tu 
piękniel Ten staw do „złudzenia* przypomina „Mor
skie O ko*.

I rzeczywiście można zauważyć, że z każdym 
rokiem coraz mniej osób z Kazimierza i okolic 
wyjeżdża do uzdrowisk krajowych lub zagranicznych 

bo ludziska, chodząc alejką mają u siebie 
„Zakopane*.

Przyjemnie a tanio! Ale to dopiero jedna stro 
na medalu —  piękna, estetyczna, „zakopiańska*.

Przyjrzyjmy się  i drugiej.
Ta druga strona —  to zbocza gór w ężow ych, 

na które o zmierzchu, a często  w  biały dzień idą 
całe  falangi „taterników*. Zamiast plecaków — niosą 
worki, do których zabierają te góry węglowe.

Jakże bolesny widok przedstawiają te falangi 
atakujące góry!

Przeważnie dzieci w wieku szkolnym lub wy
rostki, które zaprawiają się w sztuce złodziejskiej 
na dalsze swoje życie.

Przykre, ale prawdziwe!
A co za sceny wyczyniają ze stróżem owych 

gór węglowych!

Gdy ten człowiek idzie lub biegnie bronić do 
stępu do jed n eg o  z tych pasm górskich, falanga 
atakuje drugie m ie jsce — gdy ten bieda’: stróż — 
zmęczony odpiera naciera jących złodziejaszków —

Widok młodego chłopaka, którego twarz 
w blasku świec wydawała się żółta jak z wosku, 
przejął ją głęboką litością

— Biedaku szepnęła, odgarniając mu z czoła 
polepione krwią włosy. Wprawnemi rękami badała 
ran . Oględziny wypadły pomyślnie Szrama na 
czole okazała się nie groźna gorzej było z raną 
na piersi. Bagnet moskiewski osunął się szczęś
ciem po kości ale cięcie, choć powierzchowne, 
było długie i spowodowało duży upływ krwi. 
Prócz tego okazało się kilka mniejszych skaleczeń 
na rękach i ramionach. W  tej chwili nadszedł 
dziedzic, a za nim młoda, hoża dziewczyna z miską 
ciepłej wody.

— Żyje jeszcze? — spytał pan Bolesław nie
spokojnie.

Żyje, dzięki Bogu, rany niezbyt ciężkie, 
za kilka dni wróci do sił.

Zabrali się oboje do opatrunku i cucenia 
zemdlonego. Pani Anna oomywała i bandażowała

rany, pan Bolesław trzeźwił rannego zimną wodą 
i wlewał mu przemocą wino w ściśnięte usta. 
Dziewka podawała wszystko do rąk odwracając 
z odrazą oczy od ran i miski pełnej czerwonej 
wody. W  progu jak skamieniały tkwił Maciej, 
trzymając bezmyślnie w ręku podniesioną z ganku 
flintę powstańca.

Umiejętne starania odniosły po chwili skutek. 
Ranny otworzył oczy, spojrzał półprzytomnie po 
obecnych i na widok pochylonej nad sobą kobiety 
szepnął niewyraźnie:

Mama...
Nie mama, biedaku — odrzekła przez łzy 

pani Anna — ale postara ci się matkę zastąpić.
Młodzieniec tymczasem oprzytomniał zupeł

nie. Chc iał się przypodnieść, podziękować za ra
tunek, ale opadł bez sił na kanapę, kropli zim
nego potu wystąpiły mu na czoło, usta z trudem 
stłumiły jęk.

c. d n.
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nowa uzbrojona w kamienie parija przystępuje 
do „roboty".

Dzieci i wyrostki lżą owego stróża od najgor
szych, ubliżają człowiekowi starszemu tylko dlatego, 
że on spełnia swój obowiązek.

Bolesna rzecz, a je szcze  boleśniejsza, że to są 
dzieci posyłane na kradzież przez rodziców, że do 
rodzicielskiego domu przynoszą skradzione prze
dmioty!

To wstyd! Tego nawet poganie rozumni nie 
uczyniliby!

B o  jakże można dziecko wysyłać na hańbę, 
na grzech!

Ta sama matka, która uczyła swe dziecko 
w pacierzu 7-mego przykazania: „Nie kradnij" o b e c 
nie odbiera od tegoż dziecka skradzione przedmioty

Potworne rzeczy!
Powie kto może — jaki zły człowiek o, ksiądz.
rzystwo broni!
— Nierozumny będzie podobny zarzut!
Tu w pierwszym rzędzie rozchodzi się o 7-me 

przykazanie Boże — i o te sam e dzieci, które za
prawiają się do rzemiosła złodziejskiego pod okiem 
swoich matek i z wiedzą swoich ojców.

A z takich dzieci wyrosną złodzieje, zakała 
społeczeństwa!

Gdyby kto był nawet bez pracy — biedny to 
jeszcze  ma inne uczciwsze drogi zdobycia pomocy 
o-a oiebie, a nie drogę hańby.

W iem  napewno, że pomiędzy tymi złodziejdsz- 
tcanii r.se znajdziesz wyjątkowo biednych, bo ci 
zbierają węgiel po hałdach — w sposób dozwolony 
uczciwy, lub proszą o „obierkę" węgla.

Trzeba więc stwierdzić i podkreślić z całą  siłą, 
że rodzice, którzy wysyłają dzieci na kradzież, lub 
przyjmują skradzione rzeczy są gorszycielami swo
ich własnych dzieci, a o takich mówił P . Jezus, ze 
lepiejby im było, gdyby im uwieszono kamień młyń
ski u szyi i zatopiono w morzu! Tacy rodzice nie 
zasługują na nazwę ludzi —  są to szkodnicy dla 
swoich rodzin i dla społeczeństwo!

Ostrowy w cyfrach.
(Echa z kolędy).

Rodzin —  254! O só b  — 1178. Sublokatorów 
—  9. Razem 1187 osób . Wdów — 50; wdowców— 4 

Dwie rodziny w jednem mieszkaniu: 19 wyp. Dzikich 
małżeństw —  2 . Poświęciłem nowe obrazy w 9 
r o d z , krzyże w 5 rodz. Służących w O strow ach— 7 . 
Aparatów radjowych —  31.

GRABOC1N.
Rodzin— 294; O só b — 1282. Sublokatorów — 1 2 ; 

Razem 1294 osoby. Wdów — 62; W dowców —  8 .

Służących — 5. Pośw ięciłem  nowe obrazy w 2 rodz., 
krzyże w 2 rodz. Dwie rodz. w jednem  mieszkaniu 

29 wyp. Aparatów radjowych — 31. Dzikich 
małżeństw — 3.

Tak się przedstawiają Ostrowy i G rabocin  
cyfrowo.

W  ciągu 7 lat dwa podobne wypadki
Przez 7 lat mego pobytu w parafji już drugi 

raz zaszedł wypadek wprost wyjątkowo nieszczęśliwy 
i niezwykły.

Pierwszy w Ostrowach miał m ie jsce  a drugi —  
na Zawodziu. W  jednym i drugim wypadku w dwa 
lub trzy dni po ślubie nastąpił zgon „pana m łodego". 
A panna młoda zamieniła welon ślubny na krepę 
żałobną.

Ostatnio ślub odbył się d. 15 sierpnia, a we 
wtorek d. 18 sierpnia młodzieniec 26 letni zakoń
czył życie. Niezwykłe wypadki.

Po nagłym zgonie młodzieńca na Zawodziu, 
krążyły różne pogłoski, krzywdzące jednego z pra
cowników kopalni. Jak rzeczy się miały naprawdę, 
ustalą zapewne władze sądowe, w każdymbądź razie 
nieszczęście , jakie wydarzyło się na Zawodziu wstrząs
nęło wszystkimi swą grozą i niezwykłością.

Stale się sprawdza ostrzeżenie P. Jezusa: 
„Czuwajcie, bo nie wiecie dnia ani godziny".

Oszczędzajcie!
Oszczędność —  to dobrobyt

Rocznice śmierci
od 16 do 30 września

ś. f  p.

D n ia  16.9 H enryka  Z m arz łe g o  z N iem iec. 
D n ia  17.9 M ar ji  W ro n o w e j z Pekinu, M ic h a ła  

Jak ó b o w sk ieg o  z Kazim ierza, A n to n ieg o  Tatary 
z P o rą b k i.

D nia 18.9 Jan in y  K arasio w ej z Pustko w ia , 
Ja n a  M ajk i z Kazim ierza, Ja n a  G ó rn ia k a  z O stró w  

D n ia  19.9 M a r ji  K luskow ej z G rab ocina .
D nia  22.9 M ik o ła ja  M arch ew ki z N iem iec, 

M a c ie ja  M an ieck ieg o  ze Szm ejk i.
D n ia  25 .9  M ieczy s ław a K u rk a  z O stró w . 
D n ia  26.9 B ro n is ła w y  G w iazd ow ej z Zaw odzia  
D n ia  29.9 T e o d o ry  B ig a jó w n y  z Kazim ierza. 

N iech  od p o czyw ają  w B o g u !
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Rocznice ślubów
od 16 do 30 września

D nia  18.9 R o m a n a  i Janiny B arg łó w  z P o -  
rąbki, Ju l ja n a  i M ar ji  Filów  z P o rąb k i,  W ła d y s 
ła w a  i A nny W ąg larzów  z Kazim ierza, Ludw ika 
i Heleny Ja ro só w  z G ra b o c in a

D nia  21.9 Tadeusza i S ta n is ła w y  Staśk o w - 
sk ich  z Kazimierza, Józefa i G enow efy N ow aków  
z G ra b o c in a .

D nia  23.9 A leksandra i Heleny Szczygłów  
z P o r ą b k i ,  Ja n a  i M a r ji  W ó jc ik ó w  z P orąb k i.  
P io tra  i M ar ji  K o w alsk ich  ze Szm e jk i ,  Leona 
i M ar ji  P iw ow arów  z Kazim ierza.

D nia 26.9 Józefa  i W ła d y s ła w y  K o n eck ich  
z Kazim ierza.

D nia  27.9 M ic h a ła  i Eugen ji D ejów  z G r a b o 
cina, S ta n is ła w a  i W e ro n ik i  G ę g o tk ó w  z K az i
mierza.

D n ia  30.9 Ja n a  i M arji  M oniów  z Kazimierza.
S z c z ę ś ć  B o ż e !

Dnia 29-go sierpnia, odbyło się w sali dolnej 
gospody w Niemcach amatorskie przedstawienie na 
rzecz Komitetu Pomocy Dzieciom Naibiedniejszym, 
które przyniosło, jak widać ze sprawozdania finan
sowego 325 zł. czystego dochodu, sumę dość po
kaźną, jak na obecne ciężkie czasy.

dowodzenie tej imprezy przypisać należy mło
dym wykonawcom, przeważnie młodzieży akadem ic
kiej. Udział w przedstawieniu brali: pp. P. Szuber- 
tówna, H. W asilewska, Z. Rajchmanówna, J. i H. Ka
czanowskie, panowie: A. Buvko, Ł. i S  Radeccy, 
J. Rajchman, J. Zaleski, A. Krzyżanowski. Zaproszeni 
do współpracy stawili się wszyscy, z ochotą odda
ją c  swój czas i talent na usługi Komitetu. Zatrudno 
byłoby mi wyliczać poszczególnych wykonawców 
i im dziękować, podziękuję wszystkim odrazu pod
kreśla jąc , że wszyscy byli jednakowo chętni, mili, 
wkładali w wykonanie swych ról cały zapał mło
dzieńczy, werwę i radość życia. Przedstawienie więc 
było udatne, urozmaicone i na poziomie artystycznym. 
Raz więc je sz cz e  serdeczne „B óg  zapłać" młodym 
aitystkom i artystom amatorom. Sp ec ja ln ie  podzię
kować muszę panu Niedbałowi. który nie zważając 
nieraz na późną godzinę, lub deszcz, spieszył do 
klubu, by akompaniować, przez co  przyczynił się do 
ogólnego powodzenia.

K. B iałkow ska

Sprawozdanie finansowe
z przedstawienia i zabawy urządzonej przez 

Komitet Pom ocy Dzieciom Najbiedniejszym 
w dniu 29 sierpnia 1931  r. 

Przychód:
Za bilety na przedstawienie . Zł 330.—
„ . ,  zabawę . . . . » 1 1 2 -
„ programy m 21.90
„ ofiarowane przez Ks. Proboszcza m 1 0 . —

„ „ p. Kałużnową n 5 . -

Rozchód:
Zł. 478.90

Za orkiestrę . . . . Zł. 90 —
„ wypożyczenie kostjumów 20.50

Służba n 1 5 , -
Wydatki na dekorację . . 1 6 5 0
Wydatki inne 11.60
Czysty zysk i» 325.30

Zł. 478.90
S k a r b n ik  P rz e w o d n icz ą ca

). K em pa K. B iałkow ska.

Okazja niezwykła!
Jest do sprzedania fortepian —  używany, 

jednak w bardzo dobrym stanie. C ena przy
stępna. Bliższych informacji udzieli Redakcja 
„Kroniki*.

O G Ł O S Z E N IE
Przygotowywani do 1-ej ll-ej kl. Gimnazjalnej. 

W iadom ość u p. Olszowskich w Niemcach.

Kącik humorystyczny.
W ICEK  i W A CEK,

W icek : — A wisz, brachu, kąpiąc się w tych 
dniach uratowałem jakąś pokra kę.

W acek  ■ P o co ś  to uczynił?
W icek: Nie wypadało inaczej. P izecież  ja.

nie jestem  złym człowiekiem.
W acek : —  A dostałeś chociaż co s  od tego 

frajera?
W icek : -  Tak, dostałem złotówkę!
W acek : I tyś przyjął, zatracona ofermo?
W icek : —  Zatrzymałem tylko połowę, resztę 

zwióciłem, mówiąc: .w ięce j pan nie wart, 50 gro
szy wystarczy!

Cena pojedynczego numeru lO gr., z przesyłką pocztową 15 gr 

Redaktor ks. Prob. Józef Krzyżanowski Wydawca ks Prob ińzpf Krzyżanowski
K azim ierz , k. S trzem ieszy c, T el. D ,b ro w «  l l .a lb o  S o sn o w iec  217 W»0aWM KS. PrOD. JOZei KrZyZaiiOWSkf
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